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*  *  % M ARYAW ICKIE.
Wychodzą dwa razy na tydzień.

Warunki prenumeraty:
W kraju: rocznie 2 rb.

półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się  20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Administraeyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Dziennik hiszpański o Ma- 
ryawitach.

Niedawno ternu, w dniach 29 marca 
i 6 kwietnia, jedno z najpoczytniejszych 
pism hiszpańskich „El Pais,“ zamieściło 
obszerny artykuł o M aryawitach. A rtykuł 
ten przytaczamy w dosłownem tłoma- 
czeniu.

Z Polski.
Reforma religijna.

Przyjaciel nasz, pan Zenon Łuszczew
ski, m ieszkający w W arszawie, nadesłał 
nam następujący niezmiernie ciekawy 
list, który nie będzie zapewne ostatnim , 
i w którym  opisuje nam o zgubnym  
wpływie Papiestwa w Polsce, abyśmy 
mogli wyciągnąć korzyść z tego przykła
du, gdyż znajdują się tam  tacy, którzy 
walczą nawet na polu rełigijnem  i prak- 
tycznem przeciwko potędze rzymskiej. 
Przyjaciel nasz mówi tak:

Szanowny Panie Dyrektorze „El Pais. “ 
Narodziny wieku obecnego odbyły 

się w warunkach, które nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości co do jego rzeczy
wistego usposobienia względem Kościoła

Rzymskiego. Akcya rozpoczęta we Fran- 
cyi przez W aldeck-Rousseau, Combes’a, 
i B riand’a nie je s t  niczem więcej, jak  
rozwiązaniem owego głębokiego kryzy
su wierzeń religijnych, jak i nurtow ał 
społeczeństwo francuskie począwszy od 
Wielkiej Rewolucyi. Przełom ów histo
ryczny w polityce wewnętrznej Francyi, 
przedostał się po za jej granice, i ogar
nął swoim wpływem inne ludy Europy 
będące pod wpływem Rzymu; nic też 
dziwnego, jeżeli prąd ów dotarł również 
do Polski, owego klasycznego kraju śle
pego poddania się katolicyzmowi.

Dla tego też chcemy poinformować 
naszych przyjaciół w Hiszpanii (autor n i
niejszego listu był w Hiszpanii, i pisze 
po hiszpańsku; przyp. red.) o ruchu em an
cypacyjnym, jak i ogarnia obecnie Polskę, 
w nadziei, że ruch ten zainteresuje spo
łeczeństwo hiszpańskie, tak  bogate w po
siadanie znakomitych bojowników, wal
czących w imię wszechludzkich ideałów.

Początek reformacyi w Polsce sięga 
wieku XVI, epoki protestantyzm u. Dzie
ła ugruntow ania nowego kierunku myśli 
na terenie polskim, dokonał wówczas w 
znacznej mierze Jan  Łaski, potomek m agnac
kiej rodziny, przyjaciel i protektor Erazma
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z Rotterdamu, a zaszczytnie znany w dzie
jach  hum anizmu jako  organizator obda
rzony niezłomną wolą i potężnym  um y
słem. Reformacya jednak  nie zdołała się 
wówczas utrzymać; dotarła ona jedynie 
do wyższych w arstw  narodu, a nie m a
jąc  wcale poparcia u  ludu, została z ła
twością stłum ioną przez Jezuitów. W y
wołana przez nich reakcya katolicka, 
zniszczyła zupełnie budzący się ruch 
odrodzeniowy w Polsce, powodując tem 
ogólny upadek myśli i nauki, a w skutek 
tego i początek upadku całego narodu.

Następny przejaw wyzwolenia du
cha polskiego spotykam y w epoce ro
mantyzmu, na początku wieku zeszłego, 
w postaci rozkwitu mistycyzmu, jakim  
nacechowaną została poezya tej doby. 
Mistycyzm ów naszych wieszczów—Mic
kiewicza, a głównie Słowackiego, wznosił 
ich ducha daleko po za ściśle określone 
granice, tak  pilnie strzeżone przez rzym 
skiego cerbera. 1 znowu prąd ów, acz
kolwiek nad wyraz wzniosły i obejm ują
cy wszelkie postulaty ogólno - ludzkich 
pragnień, nie mógł się przedostać do 
szerszych warstw  narodu, aby się oblec 
w życie i czyn. Sięgał on zbyt dalekich 
widnokręgów, wzbijał się on na wyżyny 
zbyt wysokie, aby być dostępnym  szero
kiemu ogółowi.

Dzieło wyzwolenia ludu polskiego 
z pod duchowego jarzm a Rzymu, rozpo- 
czętem zostało dopiero w ostatnich łatach 
w warunkach, jakie zasługują na ogól
ną uwagę, gdyż inicyatyw a oraz w y
łączny dotychczas kierunek tej akcyi za
wdzięczać należy kobiecie.

A niezwykłą je s t rzeczywiście po
stacią ta  M a t k a  M a r y a  F r a n c i 
s z k a  K o z ł o w s k a ,  jak  ją  lud nazy
wa; posiada ona do najwyższego stopnia 
moc charakteru oraz przedziwną intui- 
cyę, czyniącą z niej, przy tak wyjątkowych 
zaletach, opatrznościową reformatorkę.

Urodzona w roku 1862 w Wielicznie, 
gub. Siedleckiej, z rodziców niezamożnych; 
po śmierci ojca, który zginął w pow sta
niu r. 1863, wychowywała się z początku 
u swojej babki. W 9 roku życia odwie

zioną została do W arszawy na pensyę, 
po ukończeniu której utrzym yw ała się 
dawaniem lekcyi. W  21 roku życia po
czuła w sobie chęć poświęcenia się. życiu 
klasztornem u. Po paru niefortunnych pró
bach wstąpienia do klasztoru, oraz po 
przekonaniu się o całej nicości podobnej 
egzystencyi, udała się w roku 1886 do 
Płocka, gdzie założyła zgromadzenie ko
biece „ S i ó s t r  U b o g i c h "  oddanych 
czynom miłosierdzia. W celu zaś zdoby
cia środków egzystencyi, założyła pra
cownię robót kościelnych, gdzie „ S i o 
s t r y "  pracowały.

W tenczas to, pod wpływem zrozu
mienia całej potęgi wcielenia w życie 
wzniosłych zasad Chrystusa, jakim  hołdo
wała, zaczęła się u  niej zradzać myśl 
podjęcia się daleko szerszej misyi. Mia
nowicie widok upadku m oralnego kleru 
katolickiego, jego zdzierstwa, rozpusty 
i świętokupstwa, jakiego była świadkiem, 
obudził w niej pragnienie rozpoczęcia 
gruntow ej reformy. Postanow iła więc 
przystąpić do uzdrowienia Kościoła przez 
założenie Zakonu księży, zobowiązanych— 
surowem a przykładnem  życiem, oraz 
spełnianiem wszelkich obowiązków" du- 
chowmych za darm o—świecić przykładem 
reszcie księży i tem samem uszlachetnić 
pojęcie religii u  ludu, zniżone do poziomu 
zwykłego fetyszyzmu, popieranego przez 
k ler w celach zysku. Znalazła się w krót
ce pewna liczba gorliwych kapłanów, 
którzy nazwali s i ę . Związkiem Marya- 
wickim, czyli wzorowanym na życiu 
Maryi, Matki Zbawiciela, i k tóra to nazwa 
ostatecznie udzieloną została nowopowsta
łemu 16 lat później Kościołowi.

Teraz więc zajaśniał geniusz tej re- 
formatorki, umiejącej ożywić bezprzy
kładnym  zapałem całą tę akcyę, prowa
dzącą konsekwentnie ku stopniowemu 
przekształceniu się stosunków religijnych 
w Polsce w przyszłości. Zrozumiała bo
wiem Marya Franciszka, że pierwszym 
i koniecznym warunkiem  postępu w ży
ciu narodu, je s t  dokonanie przewrotu 
psychicznego w sum ieniu ogółu. T y l k o  
p r z e z  o d r o d z e n i e  d u c h o w e  l u d u
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m o ż n a  o s i ą g n ą ć  i o d r o d z e n i e  j e 
g o  m a t e r y a l n e .  Pogląd ów je s t zresz
tą  zgodnym z wynikiem najnowszych 
badań historyografii współczesnej, która 
zaczyna poszukiwać przyczyn wypadków 
dziejowych nie w woli jednostek, ale 
w przem ianach psychologicznych mas 
oraz ich dążeniach. Kierunek zaś i cha
rakter owego ruchu odrodzenia w ew nętrz
nego, musi niezaprzeczenie zależeć od 
epoki, stopnia rozwoju oraz ustro ju  psy
chologicznego danego narodu. W Polsce, 
gdzie lud je s t z na tu ry  swej głęboko re- 
% y’ny> gdzie specyalne w arunki poli
tyczne wpłynęły na jego, że tak powiem, 
przeczulenie uczuć, gdzie jednocześnie 
poziom jego kulturalny czyni go jeszcze 
zależnym od wyrażania swych uczuć re 
ligijnych przez przywiązanie do pewnych 
form zewnętrznych kultu ,—w Polsce więc 
ewolucya owa wewnętrzna może się do
konać jedynie na podstawie jaknajszęr- 
szej reform y istniejącego Kościoła.

Postępowanie jednak  M aryawitów, 
ożywione najczystszemi zasadami Chry
stusa, nie zdołało sobie zaskarbić przy
chylności biskupów, którzy od początku 
tej akcyi zajęli stanowisko podejrzliwe 
i wrogie. W obec więc takiego usposobie
nia swoich przełożonych, i jako wierni 
synowie Kościoła rzymskiego, chcieli Ma- 
ryawici uzyskać dla swojego dzieła odro
dzenia sankcyę Piusa X, którego uw a
żali za człowieka lubiącego prostotę, 
i zdolnego przywrócić Kościołowi ducha 
Ewangelii przez zreformowanie całkowite 
duchowieństwa. Udawali się więc z tym  
zamiarem kilkakrotnie do Rzymu, gdzie 
wyjednali nareszcie za pomocą odpowie
dnich datków pieniężnych audyencyę u pa
pieża dnia 3 Sierpnia 1904 roku, na któ
rej wręczyli mu obszerny memoryał oraz 
ustawę Zgromadzenia.

Stało się to, co zwykle w takich r a 
zach. Pius X  po przeczytaniu prośby, za
pytał się... o stosunek ich do biskupów 
polskich. Jest to znany już  system  rzym 
ski trzym ania strony silniejszego, w po
dobnych zatargach.

Kongregacya świętej Inkwizycyi, na

żądanie biskupa Płockiego, hr. Szembe- 
ka, wydała dekret dnia 4 września 1904 
rozwiązujący nowe Zgromadzenie, oraz 
nakazujący biskupowi, po odebraniu wszel
kich dokum entów i papierów, zabronić 
Maryi Franciszce kierownictwa duchowe
go tą akcyą, oraz wyznaczyć jej spowie
dnika, (zawsze despotyzm nad sum ie
niem, przyp. red.) który zwróciłby Ją  na 
dobrą drogę. Czasy świętej Brygidy, 
świętej Kalety, świętej Teresy i innych 
reform atorek katolickich minęły już bez
powrotnie.

Jednocześnie rozpoczęło się prze
śladowanie Maryawitów w stylu praw o
wiernym, czyli używając nikczemnych 
oszczerstw, kłamstwa, intryg, przemocy 
i gwałtu.

Kler zrozumiał niebezpieczeństwo, 
jakie zaczęło mu grozić: wszędzie bo
wiem, gdzie akcya Maryawicka zaczęła 
docierać, tam lud porzucał swoich rzym 
skich wyzyskiwaczy, i garnął się tłumnie 
do księży Maryawickich, pociągnięty ich 
dobrocią i uczciwością. Głosili bowiem 
mu nieznane dotychczas słowa, poparte 
czynem: uczyli go przykładem...

Trudno rzeczywiście byłoby wyli
czyć wszystkie napaści, gwałty, naw et 
zabójstwa popełnione na Maryawitach 
za namową i wiedzą wyższej herarchyi 
Kościoła rzymskiego. O dobroci anielska, 
i pobożności Ojca Świętego!

Nie zawahali się oni naw et przed 
żadną nikczemnością; najbardziej bezecne 
oszczerstwa posypały się na osobę Maryi 
Franciszki Kozłowskiej, której jedyną 
winą było pragnienie uzdrowienia Kościo
ła i społeczeństwa, a czerpiąc do tego 
dzieła natchnienie z polotu Jej duszy 
czystej i wniosłej.

Zapomniał już katolicyzm o kobietach 
takich, ja k  święta Brygida Szwedzka, 
święta Klara, święta Koleta de Corbay 
we Francy i w XV wieku, i jak  święta 
Teresa w Hiszpanii. Były wówczas inne 
czasy; mogła wówczas kobieta zreformo
wać cały Zakon klasztorny lub też zało
żyć nowe zgromadzenie ożywione nowym 
duchem. Dzisiaj słowo o d r o d z e n i e  prze-
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strasza i gniewa głęboko papiestwo i je 
go kler. Ale wówczas umiano cenić nie
raz czyny zrodzone z głębokiego prze
świadczenia słuszności sprawy, które po
dobne dziełu odrodzenia, rozpoczętemu 
przez Maryę Franciszkę, świadczyły
0 głębokiej wierze i poczuciu sprawie
dliwości, i pomimo upośledzenia, a na
wet pogardy, z jakiem i Kościół rzymski 
traktow ał zawsze kobietę. Obecnie zaś, 
owe objawy najwyższej cnoty uważa się 
jako nieposłuszeństwo „Św. Inkwizycyi"
1 wyłamywanie się z pod władzy Kościoła.

W obec tego, postanowili Maryawici 
przedstawić Stolicy Apostolskiej na swo
je usprawiedliwienie się, i jako osta
teczny argum ent, dowody niemoralności 
swoich przeciwników, jakie były główną 
przyczyną rozpoczętej przez nich sanacyi 
stosunków kościelnych.

Przedstawili więc na ręce kardyna
ła Serafina Vanutellego przeszło tysiąc 
dowodów skandalicznych postępków księ
ży oraz biskupów, w innych kradzieży 
funduszów kościelnych i społecznych, 
szerzenia rozpusty za pomocą konfesyo- 
nału i tym  podobnych zbrodni, świadczą
cych o ostatecznym upadku Kościoła rzym 
skiego.

Jednocześnie zaś, nie uląkłszy się 
pogróżek, oraz ufni w słuszność sprawy, 
podwoili oni swoją energię w szerzeniu 
rozpoczętej akcyi. Ale widocznie, że Sto
lica Apostolska musiała ujrzeć swoje 
własne oblicze ojcowskie w tym potwor
nym  obrazie, nakreślonym  podług dzieł 
jej wiernych synów, skoro dała wyraz 
dotkniętej miłości własnej, rzucając na 
wszystkich Maryawitów klątwę kościelną; 
je s t  to ostatnie jej słowo w podobnych 
wypadkach.

Był to jednak  może jedyny wypa
dek, kiedy wtrącanie się papiestwa do 
spraw wewnętrznych Polski, zapowiadało 
dobroczynne skutki dla tego nieszczę
śliwego kraju w przyszłości, gdyż dopo
mogło tern do początku zerwania tych 
wiekowych więzów, jakie oplotły naród 
polski z tak fatalnym  dla niego sku t
kiem.

Odtąd więc Maryawityzm, czyli Ko
ściół niezależny polski, pod wodzą już 
swojego Ministra Generalnego, Ojca Jana 
Kowalskiego, rozpoczął otw artą walkę 
z papiestwem, którego potworna rola 
ujarzmienia ducha ludzkiego, wystąpiła 
w całej nagości.

Dnia 7 września 1909 r. na kongre
sie Starokatolików w W iedniu, nastąpiła 
unia Maryawitów z Kościołem Starokato
lickim, na którym  też postanowiono 
udzielić Ojcu Janow i Kowalskiemu konse- 
kracyi biskupiej. Konsekracya nastąpiła 
dnia 5 Października w Utrechcie z wielką 
okazałością. Oprócz A rcybiskupa U trech
tu, J. E. Gerarda Gul, przybyło jeszcze 
czterech biskupów niezależnych z Ho- 
landyi, Anglii i Niemiec.

Tak się przedstawia krótka historya 
odrodzenia religijnego w Polsce.

Ruch ten, jako zjawisko konieczno
ści społecznej, nacechowany jest ogro
m ną wprost siłą żywotną, która się u ja
wniła w całym szeregu instytucyi społe
cznych i oświatowych, powstających ró 
wnolegle z ruchem  reform acyjnym  czy
sto religijnej natury. Każdy nowopo
wstający kościół Maryawicki grupuje 
naokoło siebie szkoły, ochrony dla dzieci, 
w arsztaty współdzielcze, kooperatywy i tym  
podobne instytucye pożytku społecznego.

A źródła takiego pojmowania obo
wiązków religijnych szukać należy w cha
rakterze wewnętrznym  Kościoła Marya- 
wickiego, jako instytucyi o duchu na- 
wskroś demokratycznym, i odpowiadającej 
najzupełniej prądom i wymaganiom spi- 
rytualizm u współczesnego. Ewangelia i Na
uka są jedyne dogmata, z których nowy 
Kościół czerpie natchnienie i siłę.

„Księgi Ewangelii dają nam  poznać 
„Syna Bożego, a przez Niego i Ojca—Bo- 
„ga Miłości. Lecz je s t  jeszcze inna księ- 
„ga, która je s t  także dziełem Bożem, 
„i prowadzi do poznania Boga Miłości, 
„a tą je s t  otaczająca nas przyroda. W szy
s tk o  tedy, cokolwiek zdobyła dzisiejsza 
„nauka i cywilizacya, i co zdobędzie 
„w przyszłości, winno nam posłużyć do
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„tem  doskonalszego poznania i umiłowa- 
„nia Chrystusa...

„Religia, któraby nie dbała o oświa
t ę ,  rozwój nauk, um iejętności i k u ltu - 
„rę swych wyznawców, ale stawiałaby im 
„przeszkody do oświaty i postępu, św iad
czy łab y , o braku w sobie Ducha C hry
s tu so w eg o ."

Tak głosi list pasterski Ojca Jana 
Kowalskiego, biskupa Maryawitów, z dnia 
31 grudnia 1909 r.

Pozostaje nam  jeszcze nadmienić, że 
kult zewnętrzny Kościoła Maryawickiego 
pozostał prawie bez żadnej zmiany, 
aczkolwiek nacechowany je s t większą pro
stotą niż w kościołach rzymskich, jako 
pozbawiony jego bałwochwalstwa; wszel
kie posługi duchowne udziela się tam za 
darmo, dzieło zaś całe żyje z dobrowol
nych datków swoich wiernych, którzy 
biorą żywy udział w zarządzie i życiu pa
rafii. Język ojczysty zastąpił też szczęśli
wie kosmopolityczną łacinę. Miejmy więc 
nadzieję, że ten nowy prąd religijno-spo
łeczny w Polsce, przyczyni się potężnie 
do wyzwolenia ducha narodowego z de
moralizujących go wpływów Rzymu, tak 
fatalnych dla Polski.

Zenon Łuszczewski.

W  Hiszpanii, gdzie poAvstal obecnie 
silny ruch w kierunku wyzwolenia naro
du z zależuości od Rzymu i gdzie sum ie
nie ludu budzi się z wiekowego uśpienia, 
— artykuł powyższy wzbudził entuzyazm. 
Dowiadujemy się, że jeden  z najw ybi
tniejszych publicystów i działaczy hiszpań
skich, Jose Ferrandiz, były Jezuita, pisał 
do autora z prośbą o dostarczenie mu wszel
kich wiadomości o ruchu  maryawickim, do
dając, że wraz z kilku przyjaciółmi księżmi 
oddawna marzył o stworzeniu podobnego 
ruchu, lecz brakło im „i n t e 1 i g  e n c y  i 
o r a z  wo l i ,  j a k i e  w y k a z a ł a  M a t k a  
M a r y  a F r a n c i s z k a . "  Pragnie on jak  
najlepiej poznać i zgłębić to dzieło t. j. 
Maryawityzm, by głosić o niem wszędzie 
i komentować w pismach.

K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— N ajjaśniejszy Pan na ofiary po
wodzi w Serbii raczył ofiarować dziesięć 
tysięcy rubli.

— Komisya um yślna Rady państw a 
przyjęła z pewnemi zmianami uchwalony 
przez Dumę projekt ustawodawczy o pra
wie autorskiem . Większość wypowiedziała 
się za term inem  50 letnim , mniejszość zaś 
za 30-letnim term inem  praw autorskich.

— Rada m inistrów uchwaliła wnieść 
do Najwyższego zatwierdzenia wniosek 
ostatecznego urządzenia dzierżawców zie
mi w dobrach rządowych prowincyi Nad
bałtyckich.

—- M inisteryum oświaty opracowało 
projekt wzmocnienia dozoru pozaszkolne
go nad wychowańcami średnich zakła
dów naukowych.

— W  Rydze z rozporządzenia in 
spektora szkół ludowych zamknięto szko
łę i kursy wieczorne, założone przez ło
tewskie Tow. oświatowe.

— W  Sewastopolu mają być wkrótce 
zbudowane nowe olbrzymie suche doki. 
Opracowanie projektu i samą budowę 
powierzono inżynierom m arynarki.

—- Gmina m ahom etańska w W ilnie 
czyni starania o otworzenie w tem  mieście 
dwuklasowej szkoły z wykładem  począt
ków religii mahometańskiej.

— Świątynia ewangelicka w Bolde- 
raa (Kurlandya) została w tym  tygodniu 
zrabowana.

— Źródło naftowe, które wytrysnęło 
na wyspie Czeleken na morzu Kaspijskiem 
w początkach kwietnia podwaja swą w y
dajność. Obecnie wydaje 2 miliony p u 
dów czystej nafty.

* Położenie armii tureckiej na ziemi 
albańskiej je s t  w najwyższym stopniu 
niepomyślne. Dwudniowa bitwa pod Pri- 
sztiną zakończyła się zdobyciem wąwozu 
Kaczanik przez Albańczyków, a wąwóz 
ten stanowi jedyną drogę do Albanii pół
nocnej. Powodzenie takie ośmieliło wprost 
te plemiona albańskie, które dotąd nie 
brały udziału w powstaniu. W ojska po
wstańcze liczą podobno 60 tysięcy bitne
go żołnierza. Rząd turecki wysyła w po
moc nowe posiłki w sile 40 tysięcy ludzi.

* W Paryżu dnia 26 b. m. zakończył 
życie po długiej chorobie Bjoernstjerne- 
Bjoernson, pisarz norweski.
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* A lb a ń sc y  p o w s ta ń c y  p rzecięli 
w szy stk ie  d ru ty  te leg ra ficzn e , za trzy m a li 
pod  P ris z tin ą  poc iąg  w o jsk o w y  i rozbro ili 
z n a jd u ją c y ch  się  w n im  żołnierzy .

W  C h in ach  w szczął się  ru c h  m a 
sow y przeciw  cudzoziem com . In ż y n ie ro 
w ie n iem ieccy  i an g ie lscy , p ra c u ją c y  
w  k o p a ln iach  w ęg la , są  n a ra ż e n i n a  w ie l
k ie  n iebezp ieczeństw o . P o se ł a m e ry k a ń 
sk i w P ek in ie  p rosił o pom oc ze s tro n y  
e sk a d ry  a m e ry k a ń sk ie j, s to jące j n a  k o 
tw icy  w  A rńoy.

W  śro d k o w ej i zach o d n ie j części 
A m ery k i Pó łnocnej h u ra g a n  w yrządził 
o lb rzym ie  szk o d y  w  zasiew ach . S tra ty  
ob liczają  n a  30 m ilionów  dolarowy —  H u 
ra g a n y  i m rozy  sp raw iły  ta k ie  s p u s to sz e 
nie w  p la n ta c y a ch  baw ełny , iż są  obaw y  
u t r a ty  teg o ro czn eg o  u ro d za ju . Od czasów  
w o jn y  dom ow ej s ta n y  p o łu d n io w e  P ó ł
nocnej A m e ry k i n ie  pon iosły  ta k  ciężkiej 
szkody  m a te ry a h ie j, j a k a  zag ra ż a  i ej 
obecn ie . J J

* P ap ież  zgodził s ię  n a  u trz y m a n ie  
ję z y k a  s ło w iań sk ieg o  w  B a lm a c y i za  cen ę  
u s tą p ie n ia  z k a te d ry  b iskup ie j ks. D w ern ik a .

23)

P o te m  d aw n e  m au zo leu m  cesarza  
H adrian  a było  św iad k iem  ro zp asan e j w e
selnej zab aw y . B y ły  to  g o d y  m ałżeńsk ie  
H ugona, k ró la  w łosk iego , z M arozyą. 
W  k ró tk im  czasie m ło d o c ian y  A lb ery k , 
p asie rb  H u g o n a  a  sy n  M arozyi z p ie r 
w szego  je j  m a łżeń stw a , sk rzy w d zo n y  zo
s ta ł n ie słu szn ie  i zn iew ażo n y  czynn ie  
przez sw ego  o jczym a. E n e rg ic z n y  m ło 
dzian  u m ia ł p rzem ów ić  do lu d u  rz y m 
sk iego , k tó ry  u ją ł  się  zą k rzy w d ę  s ie ro ty  
i zdobyw szy  zam ek  ś. A nio ła, M arozyę 
i papieża w trą c ił do lochów  zam kow ych . 
H ugo, k o rzy s ta jąc  z m ro k u  nocnego , zdo
ła ł u jść  z zam ku , sp uszczając  się  po lin ie.

I zno w u  o c iem ne lochy  z a m k u  
ś. A n io ła  odb ija ły  się  ję k i  w ięzionych  
papieży.

Siedział ta m  i ro d zo n y  b ra t  A lbery- 
k a , a sy n  M arozyi, papież J a n  X I.

I óźniej G rzegorz V II w zam k u  
ś. A n io ła  b ro n ił się  p rzeciw ko  n iem ie-

* W  W en ecy i o tw a rto  m ię d z y n a 
ro d o w ą  w y s ta w ę  sz tu k i.

Rozwój Kościoła Narodowego na Fi
lipinach. D o w iad u jem y  się, że K ośció ł N a 
ro d o w y  n a  F ilip in a c h  szybko  się  ro zw i
ja .  P rz y z n a ją  to  o tw arc ie  rz y m sc y  k sięża  
i b isk u p i w ta m ty m  k ra ju . B isk u p  D o u g 
h e r ty  z Ja ro  n a  F ilip in ach  w y d a ł l is t do 
a rc y b isk u p a  F re ri, a wr liście sk a rż y  się, 
że rz y m sk o -k a to lic k ie m u  kościo łow i idzie co 
raz  gorzej w  je g o  dyecezyi. M łodzież ta- 
g a ls k a  w oli iść  do se m in a ry u m  n a ro d o 
w ego  a rc y b isk u p a  A g lip ay a , an iżeli do 
rzy m sk ieg o , a całe d y s try k ty  są  dziś bez 
księży , bo ludzie  n ie  ch cą  płacić n a  u t r z y 
m an ie  d u c h o w ie ń s tw a . P rzec iw n ie  zno w u  
sp ra w a  w o lnego  k ościo ła , n a  k tó re g o  czele 
s to i ks. A g lip ay , w zm aga się  w  o s ta tn im  
ro k u . P rzez  trz y  m in ione  la ta  zdaw ało  się, 
że K ościół A g lip ay a  p rzepada , że ludzie  
w ra c a ją  do R zym u, aż o to  te raz  w y św ię 
cił zno w u  ta g a lsk i b isk u p  n a ro d o w y  15 
księży  i p o b ło g o sław ił 9 n o w y ch  k o śc io 
łów . B isk u p  D o u g h e r ty  p ro si R zym  o p o 
m oc^ bo  inaczej je szcze  k ilk a  la t, a nie 
będzie  m ia l sam  co ro b ić  n a  F ilip in ach .

ck im  zastęp o m  cesa rza  H e n ry k a  IV, k tó 
ry  m szcząc się  za p u b liczn ą  wt K anossie  
p o k u tę , ch c ia ł p o chw ycić  w  sw e rę c e  p a 
pieża. Z am ek  je d n a k  ś. A n io ła  w y trz y m a ł 
oblężenie. G dy p o w tó rn ie  w  r. 1084 
H e n ry k  IV  za ją ł R zym  i począł o b legać  
zam ek  ś. A nio ła , p rzy b y ł z p o łu d n ia  w ódz 
N o rm an d ó w  R o b e rt G u isca rd  i u w o ln ił 
pap ieża a  n iep rzy jac ió ł do u c ieczk i sk łonił.

W późn ie jszych  zno w u  czasach , g d y  
m ożnow ładcze  ro d z in y  w y d z ie ra ły  sobie 
pa lm ę p ie rw sz e ń s tw a  i ca ły  Rzym  p o 
dzieliły  n a  o d ręb n e  dzieln ice, w k tó ry c h  
j a k  u d z ie ln i k s ią ż ę ta  panow ali, ca ły  szm at 
ziem i łączący  oba  w zgórza C oelius i Pa- 
la ty n  na leża ł do ro d u  F r a n g i p a n i .  
W sp an ia łe  C oloseum  sta ło  się  ich  z a m 
k iem  o b ro n n y m . Ród S a v  e 11 i c h  za ją ł 
w  sw oje  p o siad an ie  A w e n ty n , g dzie  w y 
b u d o w a li d la  s ieb ie  pałac . H o n o riu sz  IV, 
z ro d u  S av e llich  pochodzący , u fo rty f ik o w a ł 
ów p a łac  i u czy n ił z n ieg o  sw o ją  rezy - 
dencyę . C o n t i ,  w sp o m ag an i m a te ry a ln ie  
przez In n o c e n te g o  III, n a  fo ru m  N erw y  
w zn ieśli s ła w n ą  w ieżę, k tó re j P e tra rk a  
op iew ał p ięk n o ść  i lekkość , n ie  z n a jd u 
ją c  n a  ca ły m  św iecie  je j  p o d obnej. Ro-
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Z  ŻY CIA  M A R Y W IC K IE G O .

Lutkówka. Księża praw ow ierni w  w al
ce z M aryaw itam i ju ż  reszty  sił dobyw a
ją . A że widzą, iż m ały czas m ają, nac ie
ra ją  z całą siłą i zaciętością. O dbyw ają 
m isye w parafiach, gdzie są M aryawici. 
Taką „św iętą m isyę“ odb,yli w  L utków ce 
w dniach  od 9 do 16 kw ietn ia  r. b. Na 
tę m isyę zjechało 3 R edem ptorystów  z za
g ran icy  i ze 30 księży tu te jszych , a przy- 
tem  ze w szystk ich  parafii zgrom adzili 
m nóstw o ludu . N atu raln ie  przedm iotem  
nauk  byli M aryawici, gdyż w yłącznie dla 
ich „naw rócenia" cała ta  szopka się od
prawiała. Ale że się jak o ś  nie spieszyli, 
więc używ ano nad  nim i przem ocy. Księża 
z początku sam i naw iedzali M aryawitów 
w ich dom ach, ale że spotykali się tam  
najczęściej z gorzką praw dą, w ięc u w a
żali za stosow niejsze choćby przem ocą 
sprow adzać M aryaw itów  do kościoła. N ie
jednokro tn ie  M aryawici siłą  m usieli się 
bronić przed natarczyw ością sąsiadów .

Inni uchodzili z dom u przed przem ocą. 
In n y ch  zaś przyprow adzano siłą do k s ię 
ży. Lecz cięte i śm iałe odezw ania się Ma
r ia w itó w  okazyw ały, że darem ne są w y 
siłki ty ch  now ożytnych  m isyonarzy. J e 
d na  np. kobieta głośno powiedziała: „choć
by tu  sam  papież przyjechał, uk ląk ł prze- 
dem ną i prosił, to go nie posłucham , 
gdyż za faryzeuszam i nie pójdę, tylko za 
Panem  Jezu sem '1. Nie wszyscy je d n a k  Ma
ryaw ici m ogli się zdobyć n a  tak ą  energię. 
Sprowadzili przem ocą dw oje staruszków  
zniedolężniałych. Dzieci ich, ja k  się do 
wiedziały, pobiegły do kościoła i jeszcze 
w porę zabrały m atkę, ojca zaś ju ż  zdążyli 
m isyonarze „naw rócić." A to naw rócenie b y 
ło tak  skuteczne, że dotąd b iedny  starow ina 
leży obłożnie chory  i najpraw dopodobniej 
cała ta  h isto rya  skończy się śm iercią. 
Takie były zdobycze, tyle zabiegów  i w y
siłków! Żeby zaś m ożna było pochw alić 
się „now em i naw róceniam i," w ynaleziono 
parę  h isteryczek  praw ow iernych  i odebra
no od nich przysięgę, że do M aryawitów  
należeć nie będą. N a podstaw ie tego roz
głasza się w rozm aitych m iejscach, że

dżina C o l o n n ó  w  posiadała p rzestrzeń  
ciągnącą się od „bram y ludow ej" ( p i a z 
z a  d e 1 p o p o 1 o) aż do Kapitolu. G a e - 
t a n i  zaś, ja k  rycerze-rabuśn icy  zam ie
szkali przy drodze apijskiej a m ając fo r
tecę w daw nym  grobow cu Cecylii Metelli, 
w ypadali z niej ja k  sępy drapieżne na  
karaw any  pątników , c iągnących  do Rzy
m u i łupili ich z m ienia. Możny ród  P  i e r- 
l e o n i c h  zajął te a tr  daw ny  M arcella 
i w yspę na  T ybrze, a jak o  bankierzy  
nadw orni papieża U rbana II dostali s traż 
nad zam kiem  ś. Anioła. Później w yparli 
ich z tego m iejsca książęta O r  s i n i ,  
którzy przez cały w iek X III w yw ierali 
najw iększy w pływ  na dzieje m iasta  i rz ą 
dzili naw et w W atykan ie , dokąd Mikołaj 
III przeniósł sw oją rezydencyę.

Potężny ten  ród m agnack i m iał 
w swojem  posiadaniu  całą przestrzeń  Rzy
mu, łącznie z m ostem  ś. A nioła i zam 
kiem tego im ienia, aż po daw ny te a tr  
Pompejusza.

Pod sprężystą  dłonią Pierleonich 
i Orsinich załoga zam ku ś. Anioła od
znaczała się spraw nością w ćw iczeniach 
rycerskich i m ęztw em  niepospolitem .

Potem  zm ienia się w idok tej tw ie r 
dzy papieskiej.

S ykstus IV, z rodu d e l a  R o v e r e  
pochodzący, zadziwił św iat rozrzutnością 
swoją. T en daw ny m nich franciszkański, 
k tó ry  ślubow ał dozgonne ubóstw o i tak  
był ubogim , że g dy  został kardynałem , 
to współkoledzy jeg o  z g ro n a  pu rp u ra
tów  m usieli opłacać pierw sze jeg o  po trze
by  i w ydatk i, zostaw szy papieżem, trw o 
nić począł lekkom yślnie skarby  papieskie 
n a  rodzinę i u lubieńców  swoich. Ł aską 
ustaw iczną obdarzając krew nych  swoich, 
sprawdł to, że ci o statn i zdum iewali 
Rzym szaleństw am i swemi- Ciągłe uczty 
przedstaw ienia teatralne, tu rn ie je  ry cer
skie, w spaniałe polowania, n iesłychanie 
kosztow ne festyny , fetow ania książąt cu 
dzoziem skich, zabaw y karnaw ałow e, w y
ścigi konne na Corso baw iły lud rzym 
ski, ja k  m ałe dzieci.

A rcykosztow na uczta na zam ku 
ś. Anioła dla kardynałów  przez papieża 
w ypraw iona, w zdum ienie w praw iła tych  
książąt kościoła, do zby tku  i przepychu 
przyw ykłych.

(C. d. n.)
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w Lutkówce wszyscy co do jednego Ma- 
ryawici się nawrócili.

Czy były jakie korzyści z tej misyi? 
Były i wielkie. — Najpierw dla Maryawi- 
tów, którzy wykazali wielką moc ducha 
i dali dowód, że wszelkie wysiłki oderwa
nia ich od Pana Jezusa są bezskuteczne. 
Następnie skorzystali i prawowierni, bo 
usłyszeli, że trzeba im naśladować Marya- 
witów w porzuceniu pijaństwa, w życiu 
pobożnem i przystępowaniu częstem do 
Komunii św., co dawniej ogłaszano za 
objaw „herezyi.“ Nakoniec i może n a j
więcej skorzystali sami „misyonarze,“ k tó 
rzy zdobyli dużo pieniędzy, zebranych 
z dobrowolnych składek ze sprzedaży 
pam iątek m isyjnych. W ięc zadowoleni 
powrócą do swoich krajów. A jak  im za
braknie pieniędzy, znów powrócą aby siać 
niezgodę i nienawiść w naszym narodzie.

M aryaw ita .
L utków ka 26/IV 1910 r.

Odpowiedź. W  JMa 21 „Gońca Codz.“ 
(Wileńskiego) z dnia 2 (15) kwietnia r. b. 
niejaki p. K. P-wicz postawił kilka pytań 
„sympatykom M aryawityzmu,“ a miano
wicie: 1) Czego szukają w Maryawityzmie 
i co ich doń pociąga, że się sprzeniewie
rzają wierze, w której się urodzili? 2) O co 
właściwie chodzi: o czystość idei re lig ij
nej, czy o cnotliwość jej apostołów? Da
lej p. K. P-wicz pisze: „Jeżeliście spra
gnieni wiary, to po co wyciągacie rękę 
po nowe naczynie, gdy stare stoi napeł
nione po brzegi i czeka, abyście je  tylko 
do ust chcieli przychylić?" — Wiem, że 
„Gon. Codz." nie zamieściłby odpowiedzi, 
upraszam więc o zamieszczenie takowej 
w „W iadomościach Maryawickich." — Co 
do mnie, to szukam prawdy, wyjścia 
z niewoli rzymsko-papieskiej, z niewoli 
obłudy, zdzierstwa i t. d. Chciałbym oglą
dać wyjście i wyprowadzenie ludu z nie
woli ciemnoty, fanatyzmu, przestarzałych 
przekonań i zaślepienia. Chcę, żeby ludzie 
patrzeli jeden na drugiego jako brat na 
brata, a nie jak  na „heretyka," „schyzma- 
tyka" i „odszczepieńca." Chcę, żeby „No
wy zakon Chrystusa — społeczne miłowa
nie się"—zajaśniał w całym blasku. Chciał
bym, żeby księża rzymsko-katoliccy zdarli 
ze swych oczu zasłonę zaślepienia i po
znali, co rzeczywiście je s t grzechem, bo 
dziś już nawet tego nie rozumieją; dziś 
widzą największy grzech w tern, jeśli kto

zajdzie do Mary a witów, jeśli czyta pisma 
Maryawickie, Szecha, a naw et „Zaranie"... 
Czyż to nie śmieszne i nie bolesne! Czyż 
może być większe zaślepienie? Czy długo 
jeszcze lud będzie ślepo słuchał swych 
rz.-kat. przewodników i wierzył, że m niej
szy je s t  grzech kraść, upijać się i zajść 
do domu rozpusty, niżeli zachodzić do 
kościoła Maryawickiego?... Więc kto wi
nien, że zjawił się M aryawityzm i że lud 
garnie się do niego?... — P. K. P-wdcz mó
wi, że stare naczynie stoi napełnione po 
brzegi i czeka. Tak, przepełnione nawet, 
ale czem?... Niech na to każdy sam odpo
wie. I niech pomyśli, czy nie warto za
mienić stare naczynie na nowe, skoro 
pierw sze zbutwiało... i oboj ętnie brać go w rę 
ce nie można? — Co się tyczy „sprzenie
wierzenia się," to je s t  śmiesznem. Jeśli 
każdy powinien um ierać w tej wierze, 
w jakiej się urodził, to n ik t nie powinien 
szukać prawdy, a powinien chwalić swo
ją  religię i trwać w niej ślepo, a na w y
znawców innych wyznań patrzeć z po
gardą jako na heretyków... Czyż to nie 
błąd? I czy nie warto go zwalczać dla 
dobra ludzkości?—Takie je s t moje zdanie.

K . S-cz.

Jest do sprzedania w Strykow ie, sta- 
cya kolei kaliskiej, dom mieszkalny, zabu
dowania gospodarcze i 30 morgów ornego 
gruntu (w tern kawałek lasu), za cenę 
około 6 tysięcy rubli. W iadomość u Ma
cieja Szczęśniaka w Strykowie.

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro
cznie 4 ruble, półrocznie 2  ruble, kwartalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 
—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73  
Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomoci M aryaw ick ie11 bezpłatnie.

Kwiecień.
KALENDARZYK.

30 Sobota
Maj.

1 Niedziela
2 Poniedz.
3 W torek
i Środa

K atarzyny  Sen.

F ilip , i Jak.
Iirz. dz. Zygm.
Kr z. dz. Z n . Krz. ś. 
K rz. dz. F loryaua

R ed sk te r  I wydawca k«. Tomasz Kraklewloz Maryawita.
Drukarnia K» Biskup* Jana M. M. Kowalskiego w Lodil, Franaiaskaiaka Z^


